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L E G E N D Y  I  F A K T Y .
Odbywa się obecnie proces znikania w iary 

w  różne legendy pod naciskiem rzeczywistości. 
Proces ten przybierze obecnie przyśpieszone tem
po, mimo prób, bardzo uporczywych, by go 
podtrzym ać. Próby te na nic się nie zdadzą, po
dobnie jak bezskutecznie usiłowałby ktoś od
w rócić bieg rzeki. Legenda może być bardzo wiel
ką siłą, można z niej w ykuć nawet bardzo cen
ny kapitał polityczny, ale gdy raz pryśnie, to 
niema sposobu, by zapobiec szybkiemu jej koń
cowi.

Trw alszy byt może mieć legenda, która, od
powiadając pewnym potrzebom psychicznym spo
łeczeństwa, rośnie w  sposób niejako naturalny — 
zwłaszcza gdy jej nie eksploatuje się dla bardzo 
doraźnych celów. Ale istnieją legendy, w ytw o
rzone w  sposób sztuczny. Ich powstanie nietyle 
jest dziełem w iary społeczeństwa, ile sztucznej 
propagandy, dziełem poprostu pieniężnych nakła
dów. Współczesna reklama handlowa dokonywa 
cudów, dzięki niej można w  krótkim  czasie zdo
być czasami w ynik bardzo rozległy. G dy jednak 
towar, który ta reklama rozszerza, niema przy
pisywanych mu właściwości, gdy np. rozrekla
m owany specyfik szkodzi zdrowiu, zamiast po
magać, to ten towar, mimo wszelkich usiłowań, 
mimo patentów, kredytu, zaleceń władz i t. d. 
nie znajdzie odbiorców.

Mało jest rządów w świecie, które w  tak 
potężnym stopniu posługiwały się reklamą, 
które tak wielki wysiłek skierowały na fabryko
wanie różnych legend, jak rządy obecne. Gdy 
się obserwuje niektórych dygnitarzy, to można 
w  nich widzieć przedewszystkiem połączenie 
apostola nowej w iary z komiwojażerem bardzo 
natarczywym , który, w yrzucony przez drzwi, 
włazi przez okno. W szyscy oni usiłują wm ówić 
w  społeczeństwo pewne rzeczy, w  które ono z 
każdym  dniem coraz mniej w ierzy. Obok jednej, 
możnaby powiedzieć „centralnej" legendy, budzi 
się cały szereg legend pochodnych, które tamtą 
mają wzmacniać.

N ajpierw  puszczono w obieg legendę „sana
cji m oralnej". Potem legendę naprawy ustroju 
państwa, którą czasem się zaniedbuje, a czasem 
znowu podnosi na nowo, gdy inne legendy nie 
znajdują zbytu. Słyszeliśmy dalej legendę o rzą
dach naprawdę fachowych, które miały usunąć 
od administracji ludzi, dobranych na podstawie 
klucza partyjnego. Dość duże powodzenie przez 
pewien czas miała legenda odbudowy gospodar
czej i finansowej, że lada miesiąc przeminie 
obecny „przejściow y" kryzys. Dalej, bardzo pa
tetycznie głoszona legenda o olbrzym im  znacze
niu i uroku Polski pomajowej w  całym świecie; 
o tem, co zam achowcy zrobili dla podniesienia 
mocarstwowego stanowiska Polski, jej powagi w  
stosunku do innych państw. Dalej legenda, barv 
dzo obecnie aktualna, choć w  sposób niezbyt 
przyjem ny dla jej twórców, o świetnym stanie

lotnictwa, od czasu, gdy usunięto ś. p. gen. Za
górskiego.

Listę tych legend możnaby jeszcze pomno
żyć. Ale powyższe przykłady wystarczą. Niem a 
też potrzeby, by wykazyw ać, ile prawdy jest w  
tych wszystkich legendach, wystarczy je w ym ie
nić. Przecież np. same w yrazy: „sanacja m oralna" 
budzą w  każdym plastyczne wyobrażenia, bez ża
dnych dalszych komentarzy.

Dlaczego te wszystkie legendy spotyka tak 
sromotny koniec? Z  powodów bardzo prostych. 
Można podtrzym ywać legendę, dotyczącą prze
szłości, dostatecznie odległej. Ludzie nie o wszy
stkiem pamiętają, nie wszystko chcą rozpamię-

„G az. B yd g ." z 4 bm. skonfiskowano za ar
tykuł p. t. „Zagranica o polskich osobliwościach". 
Sąd jednak odrzucił wniosek prokuratury o za
twierdzenie konfiskaty, albowiem, jak brzmi o- 
rzeczenie sądu, wspomniany artykuł nie zawiera 
w treści swojej poduszczania różnych klas 
ludności do gwałtów przeciw sobie."

W obec tego „Gazeta Bydgoska" pow tórzy
ła ow artykuł, na który składają się w  głównej 
mierze cytaty z pism francuskich i niemieckich, 
omawiających ostatnie przesilenie „gabinetowe" w 
Polsce i stan, jaki się w  związku z niem w y
tworzył.

Kom entując głosy zagranicy i szczególny 
kładąc nacisk na to, co się o Polsce — dzięki p. 
Piłsudskiemu — m ówi w Niemczech, autor „skon
fiskowanego" artykułu kończy następującą u- 
wagą:

W  Staszowie (woj. kieleckie) odbył się przed 
kilku dniami „w ie lk i" wiec przedwyborczy BB., 
na k tóry  zebrało się aż... 50 osób.

„G w oździem " wiecu tego byl oratorski de- 
bjut starosty Gliszczyńskiego z Sandomierza (po
dobno niegdysiejszego cesarsko-królewskiego dro- 
gomistrza). P. starosta bowiem oświadczył ni 
mniej, ni więcej, tylko, że:

tywać, zresztą nie wszystkie dokumenty, doty
czące przeszłości, są już znane. Można stwarzać 
też legendy, w  których kryją się zapowiedzi przy
szłości. N ie trw a to zbyt długo, bo jeżeli przez 
całe lata te legendy nie urzeczywistniają się, naj
gorliwsi nawet w yznaw cy tracą cierpliwość. Aie 
najtrudniej podtrzym ywać legendę, która stoi w  
jaskrawej sprzeczności z codziennem doświadcze
niem, z teraźniejszą rzeczywistością. Najzawzięt- 
szymi wrogam i legend są fakty, które każdy mo
że sam stwierdzić. Bo tylko skrajny fanatyk cho
dzi z opaską na oczach. Trzeba, by głos tych 
faktów  dotarł wszędzie, by one wskazały w yra
źną drogę narodowi. R . R Y B A R S K I.

T ak  to premjer rządu polskiego ułatwia pro
pagandę przeciwpolską naszym najzaciętszym 
wrogom . N a podstawie wynurzeń Piłsudskiego 
przedstawiają nas N iem cy jako barbarzyńców i 
brudasów, z którym i narody kulturalne (Angli
cy) będą unikali zetknięcia się.

N aród polski musi zrobić wszystko, aby Pił
sudskiego zagranica nie uważała za wyraziciela 
narodu polskiego. N aród może to przedewszyst
kiem zrobić przy wyborach do Sejmu i do Se
natu. idąc gremjalnie do urn w yborczych i głosu
jąc za obozem narodowym , który w ytrw ale i 
stanowczo zwalcza szkodliwe „hocki-k locki" i ca
łą działalność Piłsudskiego.

Przy wyborach naród jasno w yrazi swoje 
stanowisko, iż jest przeciwko Piłsudskiemu i jego 
czteroletnim rządom, które doprowadziły Polskę 
do stanu obecnego.

Prawda w  oczy kole!

„D la nas obojętnem jest, czy zdobędziemy 
większość, czy nie! rząd i tak nie ustąpi, bo ma 
za sobą w ojsko!"

i zapowiedział, że wiece o charakterze opo
zycyjnym  bezwzględnie będą rozwiązywane.

Zdaje się, że p. starosta Gliszczyński zanad
to się zagalopował. Takie oświadczenia, jak jego, 
są „interesujące", ale z „powinnościam i urzędo
wemu" kolidują w  sposób jaskrawy.

ŁADNA PROPAGANDA.
„Z A G R A N IC A  O P O L SK IC H  O SO B L IW O ŚC IA C H ."

STAROŚCIŃSKIE PROROCTWA
R A C H U B Y  N A ... W O JSK O .

POD h a s ł e m : LIKWIDACJI DYKTATURY
Nienaruszalności Granic Rzeczypospolitej,
czystości wyborów do nowego Sejmu i Senatu i walki z kryzysem  
gospodarczym  odbędą się w niedzielę, 14. bm. m anifestacje publiczne

P 1" w Katowicach i w Białej .  ‘' I f
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KU ROZWADZE.
Ogłoszona niedawno odezwa Episkopatu pol

skiego, piętnująca wrogie religji katolickiej sta
nowisko Zw iązku Nauczycieli Szkół Powszech
nych, jest wydarzeniem tak dalece dla istnieją
cych u nas stosunków znamiennem, że obowiąz
kiem  prasy katolickiej i narodowej staje się uzu
pełnienie jej dodatkowemi jeszcze informacjami 
i szczegółami. W ystępując przeciwko Związkowi, 
Episkopat nie zawahał się użyć słów twardych, 
stanowczych, oświadczając, iż panująca dziś w  
Zw iązku tendencja „prow adzi do znieprawienia 
duszy młodego pokolenia, tak jak znieprawiła 
dusze w sąsiednim kraju rosyjskim ". Episkopat 
stwierdza, iż nie może „dłużej m ilczeć", ponie
waż walka, która się toczy, jest „w alką o Boga, 
o Jego panowanie w  duszach młodzieży, o Jego 
rządy w  szkołach polskich, a nawet w  Polsce 
całej".

Przypom nieć trzeba, że nauczyciele w  Pol
sce grupują się w  dwóch odrębnych organizacjach: 
we wspomnianym wyżej Związku Pol. N auczy
cieli Szkół Powszechnych oraz w Stowarzyszeniu 
Chrześcijańsko - N arodowego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych, którego sama nazwa wska
zuje już na oblicze ideowe stowarzyszonych. T o  
ostatniie Stowarzyszenie stale, od czasu zamachu 
m ajowego, zwalczane było, lub co najmniej igno
rowane przez ministerjum oświaty i kuratorja. 
Ze szczególniejszą energją tępiono je w  okrę
gach szkolnych: lwowskim , lubelskim i wileń
skim. Natom iast Związek, w  sposób planowy i 
konsekwentny, był przez władze rządowe popie
rany.

Kiedy przed rokiem odbywały się w  Pozna
niu równocześnie dwa zjazdy nauczycielskie: 
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia i Związku, p. 
minister oświaty Czerwińsld wziął udział w  zjeź- 
dzie związku i wygłosił tam nawet referat, nato
miast ostentacyjnie nie pojawił się na zjeździe Sto
warzyszenia i nie wysłał tam nawet żadnego de
legata. Jak  daleko zaś sięga zgodność poglądów 
p. ministra oświaty i kół kierowniczych Zw ią
zku, świadczy fakt, iż organ Związku „G los N a
uczycielski" pisał po zjeździe poznańskim o prze
m ówieniu p. ministra Czerwińskiego: „O  tezy te
go referatu, pomyślane i przedyskutowane przez 
najszersze kręgi związkowe, oprzeć się musi, ja
ko o idee naczelne, cała dalsza planowa akcja 
Zw iązku P. N . S. P. w  zakresie wychowania oby
watelskiego, zaś przewodniczący zjazdu stwier
dził, że prace p. min. oświaty „w  swoich zamie
rzeniach spotkały się z ideologją Zw . P. N . S. 
P .“ . P. minister Czerwiński był zresztą w tym  
względzie zgodny z ogólną tendencją rządów 
„pom ajow ych", bowiem i poprzednik jego na 
stanowisku ministra oświaty, p. Kazim ierz Świ- 
talski, również wybrał Zjazd Związku N auczy
cieli Szkół Powszechnych dla wygłoszenia m owy 
programowej o ideałach w ychow aw czych w  epo
ce „sanacji".

W  całem szkolnictwie państwowem odczuć 
można cichą tendencję, by przy wszystkich „lep
szych" nominacjach pomijać członków Stowa
rzyszenia na korzyść „zw iązkow ców ". Oficjalna 
oświata pozaszkolna została niejako wydzierża
wiona Związkowi. Obfite subwencje państwowe, 
spływające na Związek, omijają Stowarzyszenie, 
które zdane jest wyłącznie na własne siły.

W  okresie przedwojennym, w  b. Galicji, 
istniała instytucja t. zw. Parade-Bauern, kilku 
chłopów, przystrojonych w  sukmany, którzy za 
odpowiednią, niezbyt wysoką opłatą, asystowali 
podczas uroczystości, jubileuszów, pochodow i 
t. p., jako dowód, że lud wiejski („km iotkow ie") 
bierze udział w  ogolnem święcie i powszechnej 
radości. Obóz „sanacyjny posiada też ^takich 
swoich Parade-katolików, którzy przy różnych 
uroczystych okazjach hałaśliwie^ manifestują swo
ją gorliwość religijną i wierność wobec Kościo
ła. Często są to zresztą szczerzy katolicy, tak 
jak i Parade-Bauern galicyjscy byli przecież praw 
dziwym i km iotkam i, sprowadzanymi ze wsi o- 
kolicznych, nie zaś ucharakteryzowanym i na 
chłopów... arystokratam i. Ale jak, po skończo
nym  obchodzie, odsyłano poczciwych chłopków 
do domu, tak też w  normalnem, codziennem ży
ciu państwowem w  okresie „sanacji , katolicyzm  
jest odsunięty, a w  najważniejszej bodaj z kato
lickiego punktu widzenia dziedzinie, w  zakresie 
wychowania młodzieży, poparcie ze  ̂strony rzą
du otrzym uje wrogi Kościołowi i wzajemnie przez 
Kościół zwalczany Związek N auczycieli Szkół 
Powszechnych.

T o  wszystko opinja katolicka w  Polsce po
winna wiedzieć dokładnie i dokładnie rozumieć. 
N ie  stawianiem „kropek nad i" , przemilczaniem 
tych spraw dla chwilowych rachub i względów 
taktycznych nie przyniesie się pożytku ani spra
wie Kościoła w  Polsce, ani sprawie narodowej.

W iadomo, że w  kołach sanacyjnych każde 
słowo marszałka Piłsudskiego uchodzi za święte. 
Prawdziwi sanatorzy poptrafią na pamięć recyto
wać wszystko to, co Marszalek powie lub napi
sze. Dlatego też pisma sanacyjne uważają za swój 
święty obowiązek drukować wszystkie artykuły 
i w yw iady, pochodzące od p. Piłsudskiego, w ca
łej rozciągłości, bez żadnych skracań. W szystko 
bowiem, co ogłasza ten „w ychow aw ca narodu", 
jest tak pełne treści, tak wartościowe w całości i 
szczegółach, że uchodziłoby za świętokradztwo — 
w oczach każdego sanatora —  opuszczenie choć
by jednego wyrazu z tak cennych wynurzeń.

T o  też mnie zdziwiło, gdy z okazji ostat
niego wywiadu p. Piłsudskiego zauważyłem, że 
„K u rjerek " ośmiela się cenzurować powiedzenia 
Marszałka. W  jednem miejscu wywiadu zauwa
żyłem miejsca wykropkow ane. Zaglądnąłem do 
stołecznej „G azety  Polskiej" i dowiedziałem się, 
że chodziło tu o słowo burdel, które „K u rjerek" 
żenował się w ydrukować. Skąd nagle te wstręty? 
Przecież „K u rjerek" ogłaszał już nawet to, co 
Marszałek podawał swym zwolennikom na tale
rzu. Było to wyrażenie również soczyste, jako 
słowo, które obecnie „K u rjerek" skonfiskował. 
Coś to wygląda podejrzanie! Jeśli prasa sanacyj-

Sfery katolickie i narodowe na Śląsku żywo 
interesują się sprawą, jakie stanowisko zajmie 
Chrzęść. Dem. na Śląsku w  zbliżających się w y 
borach do Sejmu i Senatu. W ysuwano często p y
tanie, czy chadecja śląska przystąpi do bloku w y
borczego t. zw. Centrolewu, w  którym  jest pom. 
in. P. P. S., czy też nie. N a  pytanie odpowiada 
jasno i wyraźnie komunikat, w ydany onegdaj 
przez miarodajne czynniki Śląskiej Chrzęść. Dem., 
w którym  czytam y:

„K to  uważnie śledził posunięcia taktyczne 
i programowe stanowiska Ch. D. na Śląsku, nie 
może mieć pod tym  względem żadnych wątpli
wości. Ch. D. na Śląsku stoi na stanowisku, że 
program jej nie sprzeciwia się kooperacji stron
nictwa, stojącego na gruncie katolickim  z socjal
ną demokracją w  konkretnlych wypadkach i dla 
osiągnięcia ściśle określonych celów politycznych. 
Dlatego, zdaniem naszego stronnictwa, współpra
ca stronnictwa katolickiego z socjalistami, W y
zwoleniem i t. p. klubami na terenie parlamen
tarnym  w pewnych konkretnych wypadkach — 
np. dla zlikwidowania dyktatury w  Polsce —  jest 
nietylko dopuszczalna, ale nawet wskazana. Tak 
samo — zdaniem jego — dopuszczalna jest wspól
na z temi stronnictwami propaganda, celem 
przywrócenia norm alnych i praworządnych sto
sunków w Polsce, np. przez wspólne wiece pro
testujące.

Co innego jednak jest Blok W yborczy, opar
ty na wspólnej liście kandydatów.

Ch. D . na Śląsku od roku propaguje myśl 
nadania wyborom  do Sejmu Rzeczypospolitej 
charakteru plebiscytu nad dyktaturą Piłsudskiego, 
w  którym  stanęłyby przeciw sobie do walki dwie 
grupy, a mianowicie zwolennicy Piłsudskiego i je
go przeciwnicy. W ynik takich w yborów  plebi
scytowych wyjaśniłby sytuację w  państwie i uła
twił pow rót do normalnych stosunków.

W ybory stoją teraz przed nami. D o jedno
litego bloku całej opozycji nie doszło i nie będą 
one miały wyłącznie charakteru plebiscytu nad 
Piłsudskim, lecz równocześnie będą walką o 
w pływ y poszczególnych stronnictw w państwie. 
W  tych warunkach Ch. D. na Śląsku jako stron
nictwo katolickie, uważa, że nie wolno mlu przy
czyniać się do utrwalania i pomnażania wpływów 
stronnictw politycznych, usposobionych wrogo 
dla kościoła. Dlatego Ch. D . na Śląsku do Cen
trolewu się nie przyłączy, lecz w  interesie sprawy 
szukać będzie kooperacji ze stronnictwami, stoją-

Ernesta Starke‘go Syn
T el. 23-30. W  B ie lsk u  R o k  zał. 1878. 

Telegram y: Starke-B ielsko.

p o l e c a  s ię  d o  w y k o n a n ia :

Zakładów centralnego ogrzewania i urzą
dzeń powietrznych. — Urządzeń higjeni- 
czno-technicznych. Zaopatrzenia w  gaz, 
wodę i etc. —  Obfity skład wszelkich w 
zakres mojej branży wchodzących mate- 

rjałów i przedmiotów urządzenia.

na rozpocznie cenzurować przemówienia p. Pił
sudskiego, to wnet może przyjść do tego, że po- 
woli przestanie wogóle je drjukować, gdyż mt 
dalej, tem bardziej roją się one od słów* których 
nie używa się w  salonach. W prawdzie nie będzie 
to ze szkodą dla szerszego ogółu, gdyż dziś juz 
artykuły i w yw iady p. Piłsudskiego nie są żadne- 
mi zdarzeniami w życiu politycznem. C zyta się jc 
z pobłażaniem1, a m ówi się o nich tylko ze wzglę
du na wrażenie, jakie mogą w yw ołać zagranicą, 
jako że pochodzą z ust człowieka, stojącego na 
czele państwa —  to, o czem m ówi i pisze p- 
Piłsudski, jest zresztą czemś odległem od spraw, 
któremi społeczeństwo się zajmuje. Są to jakieś 
nieistniejące i nierealne rzeczy. Poco się je pod
nosi i omawia? Odpowiedzieć na to można sło
wami Marszalka:

„Stawiałem  sobie często pytanie, skąd u ludzi 
pochodzi ta dziwna chęć do zmiany realnych 
rzeczy, realnych faktów  na nierealne, na nieistnie
jące, skąd pochodzi ta chęć upiększenia, jak gdy
by dla siebie, swojej maleńkości i nicości niereal- 
nemi faktam i i nierealnem życiem myślowem, tak 
iż ta aberacja myślowa prowadzić się zdaje ludzi 
do szpitala w arjatów ."

W . Z.

cemi na gruncie katolickim  i nie usposobionemi 
nieżyczliwie dla spraw kościelnych. W obec tego 
w  województwie Śląskiem do centrolewowego 
bloku wyborczego nie dojdzie. Zaznaczam y jed
nakże, że Ch. D. na Śląsku stać będzie — jak do
tąd, — w  najostrzejszej opozycji do systemu rzą
dów pom ajowych i Piłsudskiego i z żadnem stron
nictwem, mającem na swych listach kandydatów, 
podejrzanych o sympatje sanacyjne, kontaktu- nie 
nawiąże."

Z Iwonicza-Zdroju-
Ja k  we wszystkich uzdrowiskach, tak i w  

iwonickiem sezon tegoroczny stał pod znakiem 
braku gotówki. W  miejscowości saimej i jej urzą
dzeniach kąpielowych jest do zaznaczenia pewien 
postęp w  kierunku europeizacji. K ilka nowych 
pawilonów bądź to już otwarło swe gościnne 
podwoje szukającym zdrowia, bądź też w  najbliż
szym sezonie to uczyni. Jest szereg dobrze utrzy
m anych chodników, a możliwości powiększenia 
ich liczby jest jeszcze więcej. Zarząd uzdrowiska 
z pewnością dołoży wszelkich starań, by w ygody 
iwonickie z rokiem każdym  się m nożyły. N a 
jedną, niemałą bolączkę należy zwrócić uwagę, a 
że usunięcie jej nie będzie połączone ze zbyt wiel- 
kiemi wydatkam i, Zarząd usunie ją może już w  
roku następnym. Oto droga, wiodąca przez pię
ciokilom etrową kichę iwonicką, jest niezmier
niê  zapylona. Biedny pasaut co kilka minut znaj
duje się w  gęstym tumanie pyłu i nie wie, dokąd 
skoczyć, gdzie się schronić, aby nie tykać miljo- 
now m ikrobów chorobotwórczych, unoszących 
się w  powietrzu i pomnażanych nowemi tumana
mi. Sądzę, że dwa beczkowozy, skrapiające co
dziennie i stalp długą, bo coś sześciokilometrową 
drogę, nie nadw yrężyłyby budżetu uzdrowiska 
w  sposób katastrofalny, a w ysyłki lekarzy nie b y
łyby na szwank narażone.

Niezależnie od uzdrowiska Iwonicz posiada 
jeden zakład bardzo użyteczny i godny wydatne
go poparcia. Jest to przytulisko i zakład, wznie
siony dla tych, których matka natura potrakto
wała po macoszemu pod względem umysłowym. 
Zakład nieuleczalnych m atołków, utrzym yw any 
i prowadzony przez O O. Bonifratrów , pod w y- 
trawnem kierownictwem Fr. Kapistrana Podwyso- 
ckiego. A ż żal patrzeć na tych, pod względem fi
zycznym  dobrze rozwiniętych chłopców, czy też 
dorosłych mężczyzn. Wegetują pod względem fi
zycznym  nieraz bujnie, lecz władze ich um ysło
we zacieśnione są do niewielu pojęć. Przykro pa
trzeć na nich, za to tem żywsze uczucie wdzięcz
ności budzi się w  sercu dla tych, którzy życie 
swoje poświęcają opiece tych błędnych istot. Co- 
by się stało z tym i biednymi, gdyby szczęśliwe 
zrządzenie Opatrzności nie było ich skierowało do 
tego zacisznego zakątku? M arnieliby, poniewiera
ni w  niejednym wypadku przez swych najbliż
szych, życie byłoby dla nich większym jeszcze 
ciężarem. A  tu znaleźli opiekę czułą, kąt ciepły 
i dach nad głową! N iechby województwa, które 
takich zakładów nie posiadają, zarezerwowały po 
kilka miejsc w  zakładzie iwonickim  dla swoich 
nieszczęśliwych. Zakład iwonicki OO. Bonifra
trów  godzien jest ze wszechmiar wydatnego ma- 
terjalnego poparcia. (s.)
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— 60-letni starzec — o twarzy goryla — 

ulubieńcem kobiet. Śledztwo w  sprawie bluźnier- 
czej sekty m artynistów zatacza coraz szersze 
kręgi. W  ostatnich dniach dokonano w  "Warsza
wie szeregu rew izyj: między innemi w mieszka
niu urzędnika pocztowego D ym itra Sadowskiego, 
k tóry  utrzym yw ał bliższe stosunki z ś. p. Lucja
nem Krzowskim , studentem, który popełni! sa
mobójstwo wskutek rozstroju nerwowego, spo
wodowanego nadużyciem narkotyków  i uczest
nictwem w  praktykach satanistycznych. O ka
zało się, że martyniści operowali nietylko w  W ar
szawie, ale również na G órnym  Śląsku. D oko
nano mianowicie rewizji w  mieszkaniu geometry 
Stanisława Kozłowskiego, który mieszka w  So
snowcu. Kozłowski jest przewódcą m artynistów 
sosnowieckich. Podczas rewizji znaleziono kilka 
tablic magicznych, wizerunków Bafometa, tró j
kąty  satanistyczne z wizerunkiem głowy Kozia, 
hym ny na cześć szatana oraz kolekcje fotografij, 
przedstawiających orgje, dokonywane w czasie 
„czarnych mszy“ . Kozłowski podawał się oficjal
nie za prezesa „Zakonu R ycerzy  D ucha", który 
odgryw a na Śląsku taką samą rolę, jak istniejące 
przed paru laty w  W arszawie „T ow arzystw o Stu- 
djów  Ezoterycznych", to jest ma na celu ściąganie 
naiwnych do sekty.

Prezes „Zakonu R ycerzy  D ucha" rozwijał 
swą występną działalność już w  19 19  r. w  R o 
sji w  szeregach dyw izji polskiej, gdzie organizo
w ał kółka w yznaw ców  szatana. Jako  drugi prze- 
wódca m artynistów śląskich wym ieniany jest 
niejaki Nałęcz-W ojciechowski, propagator sekty 
Huszny i tak zwanych „Braci Polskich". W  cza
sie przesłuchiwania członków sekty m artynistów 
ustalono, że wielu z nich uczestniczyło tylko dla
tego w  „czarnych mszach", ponieważ przed 
przystąpieniem do tych bluźnierczych obrząd
ków  narkotyzowano ich i upijano. Ustalono ró
wnież szereg ciekawych danych, dotyczących 
Czaplina, k tóry  jest zw ykłym  oszustem, w yłu
dzającym pieniądze od naiwnych. Czaplin ma 
blisko 60 lat. M imo ohydnego wyglądu zewnę
trznego (olbrzymi wzrost, cudaczna twarz, po
dobna do głowy goryla i t. d.) Czaplin miał wiel
kie powodzenie wśród kobiet, które z powodze
niem wciągał do sekty. Słynny jego „eliksir ży
cia" okazał się zw ykłym  likierem.

— Przygotowania wyborcze władz miejskich. 
M agistraty miast zarządziły obejście wszystkich 
domów przez własne organa kontrolne, celem 
dokładnego ujęcia wszystkich obywateli w  listy 
wyborcze i uzyskania jak najpewniejszego do
kładniejszego stanu w yborców  i proszą wobec 
tego wszystkich mieszkańców, by ułatwili tym 
organom kontrolnym , zaopatrzonym w  urzędowe 
legitymacje, ich zadanie przez udzielenie ścisłych 
inform acyj.

— Bielsko, Biała i Cieszyn w  odpowiedzi 
Trewiranusowi. W  odpowiedzi na prowokacyjną 
mowę min. Trewiranusa, urządziły bielskie or
ganizacje narodowe w  ub. niedzielę wielką mani
festację przy udziale około 10.000 osób. D o tłu
mnie zgrom adzonych manifestantów przemówił 
p. insp. Matusiak, poczerni powołano do prezy- 
djum p .  dyr. Stonawskiego. Następnie przema
wiali pp. dyr. W ojciechowski, dr. G ofron  i re
ferendarz Niżankowski. W szyscy m ówcy w dosa
dnych słowach napiętnowali prowokacyjne za
chowanie się N iem ców  i ich nieposkromione ape
ty ty  na nasze ziemie zachodnie. Po wiecu ufor
mował się olbrzym i pochód i udał się do Białej, 
gdzie przem ówił b. poseł W alewski, poczem ma
nifestanci rozeszli się spokojnie do domu.

Również i Cieszyn zamanifestował w  ub. nie
dzielę gotowość wystąpienia przeciw „pokojo
w ym " planom niemieckim naruszenia granic R ze
czypospolitej. D o liczniej zebranych, na R ynku 
mieszkańców przem ówił burmistrz p. dr. W ła
dysław Michejda i jeden z akademików śląskich. 
Uchwalono jednogłośnie rezolucję, protestującą 
przeciw próbom- naruszenia ustalonych traktata
mi granic zachodnich naszego Państwa, bo wszel
kie tego rodzaju próby doprowadzić musiałyby 
do nowej w ojny, gdyż naród polski nigdy nie 
m ógłby zgodzić się na jakiekolwiek naruszenia 
swych granic.

Manifestacje odbyły się wszędzie spokojnie. 
Jedynie młodzież wystąpiła w  Bielsku i w  Cieszy
nie z żądaniem usunięcia napisów niemieckich, 
przyczem jednakże nie doszło do żadnych awan
tur. W  Cieszynie „nieznani spraw cy" zdzierali w 
nocy afisze, zapowiadające manifestację, co w  
głównej mierze przyczyniło się nazajutrz do w y
stąpienia m łodzieży przeciw napisom niemieckim.

— 10-lecie Związku Młodzieży Polskiej na 
Śląsku. Uroczystości 10-lecia związku polskiej 
młodzieży na Śląsku odbyła się w  ub. niedzielę 
w Król. Hucie. N a  zjazd przybyło 6.000 osób, 
w tem liczne delegacje młodzieży polskiej ze Ślą
ska Cieszyńskiego, Niemiec, Czechosłowacji i t. d. 
Po nabożeństwie zebrani udali się w  pochodzie, 
liczącym przeszło 200 sztandarów, do sali Re- 
dena, gdzie wygłoszono przemówienia powitalne', 
transmitowane przez radjo, poczem odbyły się 
zawody sportowe i wygłoszono referaty, które 
również transmitowane były przez radjo.

m akiem  B A Y K R  .
IŚTN IĘJE  TYLKO JED N A A SPIRIN AI

— Śmierć przy pracy. W  czasie rżnięcia ku
kurydzy sieczkarnią kieratową w  stodole gospo
darza Radwańskiego w  Pszczyńskiem w ydarzył 
się okropny wypadek. Żona wymienionego go
spodarza, Ju lja Radwańska, lat 33, pochwycona 
została przez zębaty wał kieratu za chustkę, za
wiązaną na głowie. Radwańska doznała ciężkich 
obrażeń szyi. Lekarz opatrzył rany, poczem kazał 
odstawić nieszczęśliwą do szpitala, gdzie w  kilka 
dni później zmarła.

— Zebranie Katolickiego Tow arzystw a Po
lek w  Tychach. W  piątek, 12 . b. m. o godz.
19-tej odbędzie się w  lokalu p. Brzóski miesięcz
ne żebranie Katolickiego T ow arzystw a Polek. 
Ze względu na ważność porzą,dku dziennego, o- 
bęcność wszystkich członkiń jest konieczna.

— Projekt wspólnego grobu poległych pow
stańców w M ysłowicach. Magistrat miasta M ysło
wic w  porozumieniu z Zarządem Gm innym  i or
ganizacjami społecznemi zamierza przeprowadzić 
ekshumację zwłok uczestników powstań śląskich, 
spoczywających na cmentarzu katolickim , celem 
złożenia ich we wspólnym  bratnim grobie, na 
którym  stanie odpowiedni pomnik, symbol czci i 
pamięci żyjących.

— Nieszczęśliwy wypadek 6 5 -letniej staru
szki. N a ulicy Mikołowskiej w  Brynowie m oto
cyklista 2 3-letni Menderka Józef z L igoty najechał 
na 65-letnią R ojow ą Martę z Brynow a, która 
wskutek upadku doznała złamania prawej ręki 
oraz lżejszych okaleczeń twarzy. Odstawiono ją 
do szpitala miejskiego.

— N apad rabunkowy na inkasenta. W  Król. 
Hucie dokonano na przechodzącego wieczorem 
ul. W andy inkasenta Franciszka. Kozubka z B y
tomia napadu rabunkowego. Bandyta uderzył go 
tępem narzędziem w  głowę, usiłując mu odebrać 
teczkę z gotówką, jednakże bez skutku. Napast
nik zbiegł, został jednakże nazajutrz areszto
wany.

— „Ostatnia szychta." W  tragiczny sposób 
w  podziemiach kopalni „W aw el" zginął robot
nik Sopór. Zatrudniony był przy zamulaniu. 
Nieszczęśliwy został zasypany przez nagle spada
jący węgiel na ganku zjazdowym. Po kilku go
dzinach pracy ratunkowej nieszczęśliwego wydo- 
bytu już nieżywego.

— Manifestacja Centrolewu w  Białej. U ka
zały się już odezwy stronnictw opozycyjnych, 
zapowiadające wielką manifestację w  dniu 14  bm. 
w Białej, na placu W olności (w razie niepogody 
w  sali H otelu pod Czarnym  Orłem). Referow ać 
mają b. posłowie K . Czapiński, T . Reger i dr. 
Putek.

— Festyn „Sokoła" w  Białej. „So k ó ł" bial
ski urządza w  niedzielę, 14. b. m. na boisku wła- 
snem „Festyn Sokoli" z zabawą ludową. N a 
program złożą się zawody lekkoatletyczne żeń
skie, męskie oraz wyścigi kolarskie o nagrody. 
Program  festynu bardzo urozmaicony —  szcze
góły na afiszach.

— 350-lecie Cechu piekarzy Żywieckich. 
W  niedzielę ub. m. odbyła się w  Żyw cu uroczy
stość poświęcenia sztandaru miejscowego cechu 
piekarzy, z okazji 350-letniego istnienia. Po na
bożeństwie w  kościele św. K rzyża i dokonaniu 
uroczystego aktu poświęcenia przez ks. dr. Mo- 
lińskiego w yruszył barwny pochód do sali „S o 
kola". W  pochodzie brały udział delegacje z 
W arszawy, Krakow a, Katowic, Jasła, N . Targu 
i t. d. ze sztandarami, mieszczanki w  tradycyj
nych strojach, przedstawiciele władz, Rada gmin
na, cechy, straż pożarna i wiele in. W  „Sokole" 
odbył się „poranek", w  czasie którego przemawiał 
p. cechmistrz Moliński (inicjator imprezy), śpie
wała „Lu tn ia", poczem nastąpiło wbijanie gwo
ździ. W  czasie wspólnego obiadu w  hotelu „P o 
lonia" wygłoszono szereg m ów i wznoszono 
okrzyki na pomyślność Rzplitej i Cechu-Jubila-

W Y R Ó B  W S Z E LK IC H  W Y M IA R Ó W

dykty i forniery
I. K O E N IG , B IA ŁA -B IELSK O  

skład: Kom orow icka 17 , tel. 1620.
Szraubzwingi o wym iarach 9 do 36 cm po cenach 

okazyjnych.

W ładzom bezpieczeństwa udało się schwytać 
niezwykle niebezpiecznego opryszka, niejakiego 
Adama Stempla, k tóry  sprawuje wysoką god

ność w  świecie przestępczym Europy: króla ka- 
siarzy i głównego szefa międzynarodowej szajki 
złodziejskiej, posiadającej ekspozytury we wszyst
kich państwach europejskich. Stempel ukryw ał 
się przed policją od 5 lat, podróżując po całym 
świecie.

W  Polsce Stempel wsławił się włamaniem 
w Ostrowiu Poznańskiem i Poznaniu, za co został 
skazany przez sądy polskie na 13  lat ciężkiego 
więzienia. Poza tem Stempel dokonał w  Polsce 
szeregu napadów i włamań, za które był poszuki
wany przez wszystkie prawie sądy polskie. 
Schwytany opryszek miał niezwykłe szczęście i 
zdołał około 10 razy uciec z więzienia, zabijając 
w  czasie ucieczek dwóch policjantów. Przed pół 
rokiem władze śledcze otrzym ały wiadomość, że 
Stempel przyjechał do Polski i bawi na Śląsku.

"Wydelegowany natychmiast na Śląsk specjal
ny w ywiadowca spotkał onegdaj Stempla przed 
urzędem pocztowym  w  Sosnowcu. M imo, że o- 
pryszek zdołał wyciągnąć rewolwer i oddał na
wet dwa strzały, dzielnemu w yw iadow cy udało 
się go obezwładnić i założyć mu na ręce kajdan
ki. W  kieszeniach opryszka znaleziono drugi na
bity rewolwer, dwa napełnione nabojami maga
zynki, 5 naboi rewolwerowych i futerał z precy
zyjnie wykonanemi narzędziami kasiarskiemi 
w yrobu angielskiego.

O pryszka natychmiast po schwytaniu prze
wieziono do W arszawy pociągiem pośpiesznym i 
poddano szczegółowym badaniom w  Urzędzie 
Śledczym.

W  toku śledztwa wyszło na jaw, że Stempel, 
legitym ujący się podrobionym  paszportem na na
zwisko Pawła Harabińskiego, brał udział w  przy
gotowanym  swego czasu napadzie na skarbiec 
Banku Polskiego w Częstochowie, rabunku skle
pu znanego jubilera warszawskiego, Jagodzińskie
go oraz w  napadzie na skarbiec Banku H andlowe
go w  Łodzi.

Ja k  wiadomo, sprawcy rabunku w  sklepie 
Jagodzińskiego zostali schwytani z wyjątkiem  
głównego sprawcy, którym  jest Stempel. Ponie
waż złodzieje doprowadzili Jagodzińskiego do 
zupełnej ruiny, nieszczęśliwy jubiler popełnił sa
mobójstwo.

W  toku śledztwa w  sprawie rabunku u Ja 
godzińskiego, władze policyjne udaremniły w 
ostatniej chwili przygotowany z wielkim  nakła
dem pieniędzy napad na skarbiec Banku Polskie
go w  Częstochowie. Jako  jednego z głównych 
kierowników  planowanego napadu aresztowano 
wtedy znanego kasiarza międzynarodowego: 
„Szpic-Bródkę", znanego ze sprawy podkopu 
pod zakłady graficzne — teraz przybyw a do 
kompanji główny wódz — Stempel. N iezw ykle 
śmiały napad na Bank H andlowy, w  czasie 
którego rabusie zamknęli woźnego w  skarbcu, 
był również dziełem Stempla.

Obecnie Stempel siedzi w  więzieniu. Dalsze 
dochodzenie w  toku. W  razie zastosowania art. 
i j  przepisów przechodnich do kodeksu karnego 
Stemplowi grozi kara śmierci.

ta. M owa delegata z Jasła została nagrodzona nie- 
miilknącemi oklaskami. N a zakończenie wygłosił 
p. dyr. Polończyk wiersz własny, k tóry  uzyskał 
ogólne uznanie i aplauz. O godz. 16  wyjechała 
część gości do Porąbki, celem zwiedzenia zapory 
wodnej.

— Niedyskretne zapytanie? W  Pewli Śle- 
mieńskiej prezesem „Strzelca" i kierownikiem 
szkoły jednocześnie jest niejaki Bąk Tadeusz, o 
którego zdolnościach pedagogicznych wiele mogą 
powiedzieć Michał Szwed, Jan  Tom osek, Brygida 
W iduch i inni, którzy wnieśli stosowne pismo w  
sprawie p. Bąka do żywieckiej R ady Szkolnej. 
Pismo to, charakteryzujące zdolności w ychow aw 
cze p. Bąka (prezesa „Strzelca" i kierownika szko
ły jednocześnie) zostało wysłane listem poleco
nym 30. X II. 1929, lecz niestety do tej pory nie 
mają zainteresowani żadnej odpowiedzi.

C zyżby list zaginął? C zy też żywiecki p. in
spektor szkolny dotąd tej sprawy nie zbadał? M o
że zechce ją przyśpieszyć, byśm y nie musieli jej 
często przypominać.

— Nareszcie... W  tych dniach zaczęto naresz
cie prace brukarskie na ul. Kom orowskich w  
Żywcu. N a  uporządkowanie tej ulicy czekano już 
od dawna.

— Z  ruchu przedwyborczego w  Makowskiem.
W  ub. niedzielę odbyły się dwa wielkie wiece 
przedwyborcze Stronnictwa Narodowego w  pow. 
makowskim, a mianowicie w  Stryszawej i Lacho
wicach. Sprawy polityczne i wyborcze referował 
red. Zajączek z Bielska.

N ad „bezpieczeństwem" osoby prelegenta 
czuwało tylko... pięciu policjantów i zastępca sta
rosty z Makowa.



Sir 4. N r. 7o.

Zawiadam iam y, iż przyjm owanie kandyda
tów na jesienny kurs szoferski rozpoczęliśmy. 
Kancelarja Kursów  udziela wszelkich inform acyj 
bezpłatnie.
K U R S Y  K IER O W C Ó W  SA M O C H O D O W Y C H  
Związku M łodzieży Chrześcijańskiej w  Polsce 

„ Y .  M . C . A .“  Warszawa, Podwale N o . 7.

D R O G E R IA
Jan Bonk, Tychy

W szystkie artykuły do zaprawiania, jak: 
papier salicylowy, salicyl, siarka, ocet na
turalny, esencja octowa, papryka, gorczy
ca, cynamon, korki, lakier do butelek itd.

Na nowy rok szkolny!
e  CZAPKI

dla wszelkich szkół
kupicie najlepiej u

Jak. Tochten B I E L S K O
J a g ie llo A s k a  10.

kapelusznik
naprzeciw Śl. Banku Eskont. — Skład i w yrób 
wszelkiego rodzaju czapek studenckich i związ
kowych oraz cywilnych, w  najlepszem, fachowem 

wykonaniu.

(^© dziękow anie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę naszemu Drogiemu

Synowi,

| ś. p. Ant. Wilczkiewiczc wi |

1
a *

1^

a w szczególności Przew, Ks. Podpułkownikowi  A. Miodońskiemu, T -w u 
Gimn. ,,Sokół", W. P. Profesorom oraz wszystkim Znajomym i Przy 
jaciołom, składamy tą drogą serdeczne staropolskie „B ó g  zapłać!"

Zofją i Antoni Wilczkiewiczowie.

; k s  m m m m  3bse
B E Z P Ł A T N I E !  O p o w ie m  C i, k im  jesteś, k im  b y ć  

m o że sz . O k r e ś lę  s z c z e g ó ło w o  T w ó j  ch a ra k te r , z d o ln o ś c i ,  
p rz e z n a cz e n ie . N a p is z  n a ty ch m ia s t  im ię , r o k , m ies ią c  u r o 
d zen ia , o t r z y m a s z  o k re ś le n ie  w a ż n ie js z y c h  fa k t ó w  ż y c ia  —  
d a rm o . N in ie js ze  o g ło s z e n ie , 75 g r  (z n a c z k i p o c z t o w e )  na 
p rz e sy łk ę  z a łą cz y ć . W a rsza w a , P s y c h o g r a fo lo g  S z y l le r -
S z k o ln ik , N o w o w ie js k a  32.

S E R D E C Z N E  P O D Z IĘ K O W A N IE  ŚW. JÓ 

Z EFO W I za wysłuchanie m odlitwy o pomoc w  

nader trudnem położeniu. W . H.

Tajemnica zdobycia świeżej i pięknej cery.
D B A J C IE  O ŚW IEŻĄ  I P I Ę K N Ą  C E R Ę ! W y b ie r a jc ie  z e  s z c z e g ó ln ą  sta ra n n ością  
ś ro d k i k o s m e ty c z n e , g d y ż  w sz e lk ie  za b ieg i, d a ją ce  z b y t  s z y b k o  e fe k to w n e  sk u tk i, 
ru jn u ją  w  k r ó t k im  cza sie  ce rę  na zaw sze . P o  d łu g o le tn ic h  b a d a n ia ch  u d a ło  się
c h e m ik o m  B e r liń sk ie g o  L a b o r a to r ju m  K o s m e ty c z n e g o  z d o b y ć  ta je m n icę  m ło d e j  i
p ię k n e j tw a rz y  i c u d o w n ie  św ieże j c e r y , try sk a ją ce j z d r o w ie m  i m ło d o ś c ią .

B eri. L a b o r . K o s m e t., o s ta tn i te g o  r o d z a ju  w y n a la z e k  w  d z ie d z in ie
k o s m e ty k i, o t r z y m a n y  z a p o m o c ą  sp e c ja ln e j n o w e j m e to d y , usuw a  p o

k r ó t k ie m  u ż y c iu  w s z e lk ie  n ie cz y s to ś c i  s k ó r y :  w ą g ry , fa łd y , z m a rs z cz k i i n ien a tu ra ln e  
z a c ze r w ie n ie n ia  s k ó r y , n a d a je  je j k w itn ą c y  i m ło d o c ia n y  w y g lą d .

u ła tw ia  c y r k u la c ję  k rw i, w ch ła n ia ją c  z u ż y te  s o k i, p o w o d u je  d o p ły w  
św ie że j l im fy  z  g łę b s zy ch  tk a n e k  p o d s k ó r n y c h .

HlUN 0|W| n a d a je  s o c z y s to ś c i  su ch e j ce r ze  i o d t łu s z cz a  ce rę  lśn iącą , p r z y c z e m  jest 
' l i  II ullllll a b so lu tn ie  n ie s z k o d liw y , ja k  t o  s tw ie rd z ili  spec ja liści.

D o  n a b y c i a  w  s k ł a d a c h a p t e c z n y c h i  p e r f u m e r i a c h .

m si
mit su

T  T r y /  \  \  .  —  W y s tr z e g a ć  się b e w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw . —  T T  , , /  Ą  P  A  ,
U  W  A v j A .  Ż ą d a ć  t y lk o  S IM I B e r liń sk ie g o  L a b o ra to r ju m  k o s m e ty c z n e g o . w  r

W y łą c z n ą  s p r z e d a ż  n a  P o ls k ę : „P R O T O N ", W a r s z a w a , u l. ś w . S ta n is ła w a  9-11.
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Arcyksiążęcy Browar
założony w roku 1856 w  Ż y w c u założony w roku 1856

poleca swoje piwa:

„ZDRÓJ", „MARCOWE, 
I ..ALE".

< 1
19PORTER«

Piwa te, wyrabiane z najlepszych surowców, cieszą się wiel
kim zbytem w całej Polsce a nawet zagranicą.

Jako specjalność wyrabia browar piwo „P0R TE R “ , 
uznany przez lekarzy jako doskonały środek odżywczy dla chorych i rekon
walescentów, a przewyższający swoją jakością i dobrocią wszelkie podobne

wyroby krajowe i zagraniczne.

^  R e p re z e n ta c je  p ra w ie  we w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  P o ls k i ,

Na okręg cieszyński Arcyksiążęcy Browar zastępstwo swoje posiada w Skoczowie.
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